
nr. 205 Rok. IX, Lwów, sobota ltf czerwca 1904. Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu doptaca się 60  halerzy.

Z przesyłką poc*.t. w kraju 
i monarchii: 

mtesicca. z  K. 5 0  h- jj 2 Z-krot. 3  K. -  h. 
kwartał. 7 k .5 0  h. |  wysytk, 9  K. — h. 
rocznie3 0  K. — h. || POCZUjl 3 9  K. — h. 
W Niemczech: miesięcznie 4  kor. 
\v innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  a  Koton 
Zm.aM adresu pocztowego 40  hal. 
Redakcya,/uiininistracya, Drukarnia 
Lwów, udca Chorążczyzny 17—19.

Rękopisy ' listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Retiakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach 
aprasza się nadsyłać pod adresem: Admiiiutracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów.

W y d a w c a :  i a ź y n R r  W A C Ł A W  W O L S K I .

C e n y  o g ło s z e ń .
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
pe*itowv lub jego miejsce 20  hal. 
Nadesłane za wiersz pet.towy lub 
jego miejsce BO halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. CO hal. 
Doniesienia o ślubaca. zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej e o  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr popohudn. 6  h. z przesylaąiO h. 
Nr, noranny 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i yeklamacye 
— Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracji 740.

i l e d r i i t o r  n a c  t e i n y :  Z Y U S I Ł S T  W A S I L E W S K I .

K a i  endaric  l w o w s k i .
Sobota 18 czerwca.

Ii .o n a .  Rz. - kat. Dziś: Marka i Marcelina. Jutro: 
B. 4 po Św. Grzegorz i P. -  Gr.-^at. Dziś: 5. Dorofteja. 
ju tro : 6. N. 3 po Sosz. Hł. 2. — Słow. Dziś: Długosława. 
J u to :  Borzysława.

WschoJ stofica 4‘05, zachód 7‘57.
Naoo. ,eń:.tv. u, Dzis w archikatedrze łac. drugi dzień 

triduum do Matki Boskiej Nieustającej Pomocy: o g. 8 
msza św: śpiewana, o 7 pop. nieszpory z kazaniem przed 
ołtarzem Matki Boski N. Pomocy.

Jutro w katedrze mc. i w kościele PP. Karmelitanek 
Bosych na Kastelówce uroczystość N. Maryi Panny Nieu­
stającej Pomocy.

ŚEnzea i  b ib lio te fc i . Ossohneum. Bibl. \i d. powsz. 
g. 9—2; rPLz. dni powsz. 9—1, nadto we wtor. i piąt. 3—5. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1; 
u dni powsz. 10—1 za zgłoś... — Muz. przemysłowe (w ra­
tuszu) w dni powszed. (pracz ponieuz.) 9- 2, w święta 
10—1; Bib 0—1 i 5—8. — bibl. uniwersytecka w dni powsz. 
12—2 i 4 - 7.— Bibl. Baworowskiego (Ujejskiego 2) wtorki, 
środy, piątki i soboty 4 — 6 — Bibl. Pawlikowskich (Trze­
ciego Maja 5) środy, soboty i niedziele i l—12.- Bibiiotka 
Politechnnd w święta, niedziele i poniedziałki 11—1, w inne 
ani 10—1 14—8. — Bibl. Tow. Szewczenki (Czarnieckiego 
26) 2—6 tprócz niedz. i św. ruskich). — Bibl. Narodnegu 
Donm (Teatralna 22) we wtor., środ. piąt. i sob. 9—11 
i 3—6.

W rs ta w y  sta łe ., Tow. przyj, sztuk pięsn. (Muzeum 
przemysł.) codz. 10—5. Opł. 60 h., w niedz 30 h. S a lo n  
>1 m  p ięW nych  p  L a t« u i* a  (plac św Ducha 10, I. p.) 

otwarty od 10- 7. Wstęp 40 h., w niedzielę 30 h„ młodz. 
szkol. 20 hal. Obecnie prócz kilkudziesięciu dzieł najsła­
wniejszych artystów polskich, głośna Dowszechnie wystawa 
fotograficzna amatorów z całej Polski.

F a :o ~ l* la s tłU o n  4órazy premiowane (Pasaż Haus- 
manu). Od 12 czerwca do 18 czerwca do widzenia: „Ro- 
sya, Petersburg i carskie zamki: Carskoje Selo i Peterhof. 
Wstęp 20 hal.

P o s ie d z e n ia  i  z g ro m a d z e n ia .  Otwarcie jarmar­
ku wyrobów krajowych, plac powvrtawowy o godr, 5 po­
południu. t

Walne zgromadzenie fabryki chemicznej „Tlen“ o go­
dzinie O wieczorem w sali Tow. lekarskiego ul. Domini­
kańska 1. 11.

Posiedzenie Tow. filologicznego o godzinie ć wie­
czorem w sali lnsfytutu archeologicznego nu Wszechnicy.

Zebranie koleżeńskie b. uczenie 1 nauczycielek zakła­
du śp- Felicyi z Wasilewskich Boberskiej.

T e a iz  m ie js k i .  Dzis: „Złote runo“ dramat współ­
czesny w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego.

Jutro po cenacn zniżonych „Dom wariatów", kro- 
tochwila w 3 aktach Karola Laufsa.

T e a t r  in u l in y .  Dzis o godz. 4 30 non. przedsta- 
wenie dla studentów po cenacn zniżonych „Marka Schwar- 
zenkopf", sztuka w 5 aktach ze śpiewami i tańcami Ga- 
bryeli Zapolskiej; wieczorem (nowość) po raz l-szy „Da­
ma od Maksyma", farsa w 3 aktacii J. Feydeau ;:e śpiewa­
mi i tańcami. W roli tytułowej wystąpi p. W, Arciszewska, 
artystka teatrów Królestwa Polskiego.

Jutro o godz. 3'30 popołudniu „Kopciuszek", b.śń 
fantastyczna ze śpiewami i tańcami w 7 ubrazach A. Wa­
lewskiego; wieczorem „Córka pułku", operetka w 4 aktach 
Doniseiiego.

W O J H i

Z listu żołnierza polskiego.
ozeregowiec jednego z D ułków  syberyjskich, Woj­

ciech Blitek, nadesłał do ojca swego, wójta gminy 
Wierzbno, w pow. miechowskim, list, który w przekła­
dzie podał „Warsz. Dniewnik". W liście tym, żołnierz 
polski między innemi pisze:

„Wychowaliście mnie na swem łonie rodziciel- 
skiem, gdzie nigdy niczego przykrego nie doświadcza­
łem. Lecz oto teraz dowiedziałem się, co to  jest nie­
szczęście... Przypuszczam nawet, że już więcej nie zda­
rzy się nam zobaczyć, albowiem tej nocy otrzymaliśmy 
rozkaz wyruszenia do boju; zatrzymali nas niewiadomo 
z jakiego powodu, ale ak nie dziś to jutro wyruszymy. 
Dywizya nasza przeznaczona jest do przedniego łańcu­
cha, a to znaczy na pierwszy ogień. Nawet sam gene­
rał mówił, że miejsce nasze jest najtrudniejsze Tak, ko­
chany ojcze i matko, bieda teraz taka, że nie daj Boże! 
Chleba brak i niema go z czego upiec. Żywimy się ku­
kurydzą. Wszystko strasznie drogie. Funt chleba kosztuje 
tu 30 kop., przytem niema go gdzie Kupić; funt cukru 
kosztuje 40 kop., a w marszu płaciliśmy po 60 kop. 
za funt. Funt mydła 20 kop., a funt słomny 50 kop. 
Jechaliśmy tu koleją z Żytomierza 47 dni i nocy, a 
oprócz tego szliśmy 12 dni. Pieszo szliśmy ciągle przez 
góry i wielkie rzeki. Przez rzeki przechodziliśmy po 
pas i piersi w wodzie. Teraz zaś stoimy w odległości 
5 wiorst od nieprzyjaciela. Staliśmy najpierw w namio­
tach, lecz co noc budzili nas po trzy razy na alarm, a 
teraz w dzień i w nocy musimy być przygotowani i nie 
rozbierać się. A więc po raz ostatni kłaniam się Wam, 
kochany ojcze i matko, kłaniam s :ę >eż wam, kochani 
bracia i siostry, i wszystkim domownikom, a także kre­
wnym i znajomym. Niechaj Bóg ma was w swej opie­
ce, a o mnie nie zapominajcie prosić Boga, ażeby dał 
mi silę dc zniesienia tej klęski i wytrzymania do końca. 
Sam nie mam nawet czasu myśleć o tein wszystkiem, 
przytem trudno jest przypuścić, ażebym mógł jeszcze 
raz z Wami porozmawiać. Całują Was serdecznie. Nie 
zapominajcie o mnie1̂

(T elegram y „Słow a Polskiego**).
Pod W afankou.

Londyn. (Tel. wl.) Z Tokio donoszą, że korpus 
rosyjski, który został pod Wafankou pobity, liczył 
25.000 ludzi. Kolo Kaiping stało oprócz tego 35.000 
wojska rosiskiego. Sądzą, że generał Nodzu zmusił woj­
ska rosyjskie do walki. Jeżeli je pobił, w takim razie 
odwrót Stackelberga jest zupełnie odcięty.

| Peiersourg. (Tel. wl.) Rozchodzi się tu pogłoska* 
że Rosyanie stracili w walce pod Wafankou 1500 zabi­
tych a 250 zostało pojmanych w niewolę. Japońskie 
straty szacują na 6000 ludzi.

Zdobycze Japończyków.
Londyn. (Tel wl.) Jak donosi aepesza 2 Szangaim 

Japończycy w walce pod Tenissao (to samo co B lczu  
lub Wafangkou), zdobyli oprócz 14 dział dalekonośnych 
także 6 armat. Petersburski korespondent Laffana do­
nosi tu, że Japończycy stoczyli zaciętą walkę koło ro­
syjskiej chorągwi, przyczem 30 oficerów rosyjskich zgi­
nęło.

W oświetleniu japonskiem.
Tokio. (TBK) (Oficyalne) Sprawozdanie dowódej 

armii japońskiej na Liaotungu gen. Oku opiew a; Dnia 
14 b, m. główny korpus japoński wyruszył wzdłuż lim 
kolejowej dwiema kolumnami na północ i wyparł nie 
przyjaciela z pozycyj zajmowanych na wschód ód Wa- 
fangtieii. O godz. 5 popołudniu rozpoczęto ostrzeliwanie 
nieprzyjacielskich pozycyi między Liimgwangliao a miej­
scowością Tafangszen. Po dwugodzinnej walce artylery 
wieczorem zajęto linię Fangtumgtuiig Tmohotsan. Jedna 
koiumna japońska niepokoiła prawe skrzydłu nieprzyja­
cielskie, przeznaczone również do krycia ruchów reszty 
armii. Siły rosyjskie skoncentrowane na linii Tanghiakon- 
Nahizelik wynosiły 2 i pół dywizyi skupior e koło Liung- 
wangliao. Dnia 15 nad ranem przystąpiono do ataku. 
Główna siła armii japońskiej posuwała się w dwóch ko­
lumnach. O godzinie 6 rano lewa kolumna zetknę*a się 
z główną armią, zaś w południe nastąpiło polączen.c 
z konnicą. W ten sposób nieprzyjaciel został osaczony 
koło Teliczao i o 3 godz. popołudniu zmuszono go do 
ucieczki na północ. Nasze straty —  pisze generał Oku 
— nie dochodzą 1.000 osób. O iie uotydiczos wia 
domo, zdobyliśmy sztandary i 14 dział szybkostrzelnych. 
Do niewoh’ zabraliśmy 300 Rosyan, między którymi 
znajduje się komendant 4 pułku strzelców Więcej niż 
500 rannych i zabitych pokryło pole walki. Podczas 
bitwy stwierdzono, że nieprzyjaciel posługiwał się japoń­
skimi szianaarami, co wprowadzało w błąd artylerye 
japońską, która w ciągu walki kilkakrotnie zaprzesta­
wała ognia.

Utarczki.
Londyn. (Tel. wl.) Ze Seulu donoszą telegramy, 

że na północny wschód od i lamhóng ciągle jeszcze ra 
buja małe oddziały piechoty i kawaleryi rosyjskiej. Od­
bywają się tam częste 1 utarczki między małymi oddzia­
łami rosyjskimi i japońskimi. Kraj między Hamhóng o 
Genzan jest już kompletnie wolny od Rosyan. W Gen 
zan panuje spokój. Doniesienie, że japoński konsul we­
zwał ludność do opuszczenia portu, jest nieprawdziwem.

LAN ZAGÓRSKI.

T ^ . J D ! z m Ę
Opowieść na tle wypadków w 1863--4 roku na Polesiu.

Wieczór ten dał także pole do niespodzianych tryumfów 
Władkowi, w którym Sobkiewicz odkrył naraz talent 
wokalny. Śpiewak zachwyci! swym głosem damy a panna 
marszałkówna formalnie w nim się zakochała, z czego 
wynikła pewnego rodzaju katastrofa, która mogła wz;ąć 
obrót tragiczny.

Panowie chłopomani przed zjawieniem się w sa­
lonie, zrzucili stroje z karczmy i przebrali się po euro­
pejsku w czamary i surduty, do szat dostrajając obejście. 
Nieotrzaskany jednakże z formami salonowemi Hawryłko 
Zadoroźnyj, podpiwszy sobie, począł w końcu z panną 
marszałkówną, jako dziecko natnry, uczucia swe wzglę­
dem dam tak wyrażać drastycznie, że Władek musiał 
mu z tego powodu zrubić —  delikatną zresztą — uwagę. 
Ale Hawryłko, mając w czubie, stawił się hardo, i trzeba 
go było, dyplomatycznie mówiąc, „wywołać" z salonu, 
z czynnym udziałem Władka. Następstwem tego było, 
że nazajutrz obaj młodzi ludzie stanęli naprzeciw siebie 
w lasku w odległości awudziestu kroków z oistoletami 
wr ręku i niewiele zaiste do tego brakowało, a mogło 
być o jednego Hawrylkę mniej na świecie. Szczęściem 
pan marszałek wpadł na dowcipny fortel : posłał na 
plac boju sw tgo ekonoma w uniformie „stanowego"*) 
co spowodowało ogólne „fugas chrustas" sekundantów

r

*) komisarza.

i przeciwników. Od owej chwili Hawryłko poprzysiągł 
Władkowi zemste.

Czerwiec zastał Władka i Sobkiewicza w Jarzbe- 
reniu, wśród lasów na głębokiem Polesiu.

W gorące popołudnie dziad Władzia Zbroińskiego 
spoczywał po obiedzie, na ganku przed dworem w swym 
wolterowskim fotelu. Mała Tatianka, pokojówka, opę­
dzała dokoła śpiącego muchy lipową gałęzią , 
z wielkim strachem, aby nie zawadzić o szanowną ły­
sinę pułkownika, dokoła której srebrzyło się parę bia­
łych włosów.

Dawne, o j ! dawne czasy pamięta ta głowa sę­
dziwa !... Pod Maciejowicami w pułku ojca, generała 
Michała Zbroińskiego służył młody Kazimierz Zbroiński, 
jako porucznik, mając zaledwie iat czternaście. Z pod 
ułańskiego kaszkietu wyglądały mu w owym czasie 
długie puKie jasnych włosów a twarz niewieścia, bez 
zarostu, nie miała tych co dzisiaj krótko przystrzyżo­
nych wąsów, osypanych tabaką. Żylasta ręka, co jeszcze 
tak niedawno, boć przecie zaledwie lat temu trzydzieści 
pradziaJowską karabelą opędzała się o d . spis kozackich 
pod Owruczem, teraz spoczywa bezwładnie na kolanach, 
uzbrojona w łubianą tabakierkę i chustkę kolorową 
z mapą Rosyi — upominek z 1812 roku. Taką chustkę 
posiadał każdy żołnierz „Wielkiej armii", idąc do Mo­
skwy, a był w jej szeregach i generał Michał i jego syn.

Pan pułkownik śpi niespokojnie, budząc się co 
czas pewien, aby powieść w o k o Io  nawpól rozwartemi 
powiekami, pod któremi przykryte nieprzejrzaną mgłą 
katarakty źrenice przygasły oddawna. Woli więc drze­
mać staruszek, aby we śnie przynajmniej patrzeć oczyma 
minionej młodości na mne czasy, żyć życiem przeszłem,

' gdy teraźniejszość była dlań już tylko ostatnim odpo­
czynkiem przed podróżą doniosłą i daleką...

Co za upał!... Nawet stary wyżeł Bekas, leniwie 
rozwalony na ganku, nie może dać sobie rady z mu­
chami. Powlókł się oto do stajni, ale 1 tam nie lepiej. 
Parskanie ciętych koni i głuche uderzenia kopyt o po 
dłogę, głoszą raz po raz, że proletaryat skizydlaty — 
muchy wielkiego kalibru —  są przy dzisiejszej spiece 
w calem słoua  znaczeniu panami sytuacyi.

Na podwórzu cicho 1 pusto. Luazie wyszli w pole. 
służba dworska pozaszywała się w różne zakątki i śpi, 
wiedząc, że i : „Pan spyt’ !" Z całej chmary drobiu ko­
gut czuwa sam jeden, spoglądając od czasu ao czasu 
w niebo z głową przechyloną na bok. Prosię, znalazłszy 
sobie kałużę pod korytem u studni, pluszcze się rozko­
sznie w brudnej cieczy i pochrząkując co chwila z za­
dowoleniem. Zresz.ą ciężki senny letarg sKwarnych dni

Z daleka, od ogrodu wszakże słychać gwar żywei 
rozmowy i śmiechy młodych głosów. To Władek, schro­
niwszy się przed upałem z Sobkiewiczem i Jadzią w cier 
stuletniego dęDu, bawią się tam w najlepsze. Władek 
usadowiony na składanem krzesełku, z szkatułką ma 
larską na kolanach, wpatruje się uważnie w grupę, siu 
żącą mu za model. Tworzy ją klacz krwi szlachetnej, 
pasąca się z źrebięciem na łące, ogrodzone] płotem 
żerdzianym, u którego stoi Jadzia i karmi źrebię okrytą 
młodym liściem gałązką leszczyny. Obok Władka siedzi 
rozmarzony Sobkiewicz. Ptaki, ucichłszy, drzemią w gę­
stwinie, nad bujną trawą drga tylko powietrze, rozża 
tzone w upale i unoszą ->ię roje lóżnokolorowych motyi- 
i muszek, a koniki polne, ogłuszającym słuch chórem 
bzynają naokół. (C. d. n.)
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Tokio. fTBK) (Urzędowo) Generał Kuroki donosi: 
Oddział japoński zajął miejscowość Huagen, położoną o 
65 mil ang. na północny wschód od kuantien. Rosyj­
skie siły w tej miejscowości wynosiły 300 żołnierzy i 
300 Chunchuzów (?). japończycy nie mieli strat żadnych. 
Strat}' nieprzyjaciela nie znane. Po epoletach żołnierzy 
osyjskich, wziętych do niewołi, rozpoznano, że należą 

do 15 syberyjskiego pułku piechoty.
Na morzu.

Londyn. (Tel. wł.) „Daily Tełcgraph" donos" ze 
Seul: 3 japońskie łodzie kanonierskie napotkały na wy­
sokości Puzan 4 rosyjskie okręty, króre otworzyły 

[ogień. Niewiadomo, czy łodzie japońskie zdołały 
uciec.

Wycieczka eskadry władywostockiej.
Lonayn. (Tel. wł.) Eskaara wladywostocka zni­

szczyła prawdopodobnie również okręty transportowe 
'znmimaru“ i „Kanaznrwamaru“ . Gdzie znajduje się 

eskadra, brak dotąd wszelkich pewnych wiadomości.
Berlin. (Tel. wł.) Admirał Kamimura 15 bm. ści­

gał flotę wladywostocką, która zatopiła japońskie okrę 
ty transportowe. Kamimura rozporządza kilku bardzo 
szybkimi okrętami, jest więc wszelkie prawdopodobień­
stwo, że zdoła aopędzić flotę Skrydłowa, zamm ona 
zdąży schronić się do portu.

Tokio. (TBK.) (Urzędowo) Nad ranem d. 15 bm., 
zjawiła się władywostocka eskadra złożona z wielkich 
krążowników „Gromoboj", „Ruryk“ i „Rossija“ w zato­
ce korejskiej i zaatakowała kilka japońskich okrętów 
przewozowych. Okręt przewozowy „Mitaszimaru" zato­
nął, a z załogi jego mało kto się uratował Z okrętu 
„Sadomaru", który został trafiony torpedą, jednak me 
zatonął- jak pi zypuszczają, uratowała się większość za­
łogi. O losie okrętu „Kumimaru" nic nie wiadomo. 
Eskadrę wiadywostocką widziano onegdaj koło wyspy 
Iki. Flota admirała Kamimury wyruszyła w pogoń za 
eskadra wladywostocką.

Tokio. (TBK.) Dyrektor policyi w Saga pod Sa- 
seho donosi, że wzdłuż brzegów słyszeli mieszkańcy huk 
uział od strony morza. Przypuszczają, że jest to bitwa 
eskadry władywostockiej z eskadrą Kamimury.

T o k io . (Biuro Reutera) Mgla prawdopodobnie 
i tym razem ocaliła flotę wladywostocką od zniszczenia 
jej przez ścigające ją okręty japońskie.

O zajściach na morzu krążą najrozmaitsze pogło­
ski, którym brak jednakże potwierdzenia. Admirał Kru- 
noda wysłał flofyllę torpedowców, ażeby doścignęły 
eskadrę wladywostocką. W:atr, deszcz i mgla umożłr 
wiają ukrycie się eskadrze władywostockiej.

Tokio. (Biuro Reutera) Ocaleni z okręty „Mita- 
szimaru" opowiadają, że rosyjskie okręty spostrzeżono 
o 7 godzinie rano, .poczem o godz. 10 rosyjskie okręty 
znowu, zniknęły. Wojenne statki rosyjskie ostrzeliwały 
okręt handlowy, przyczem 200 osób zg:nęło. Pokład był 
literalnie zasłany trupami. Angielski kapitan Campbell 
■toczył z pokładu w morze i niewiadomo co się z nim 

stało: Pierwszy inżynier zginął na pumoście komendanta. 
Komendant wojsk, które miały wylądować i drugi oficer 
popełnili samobójstwo. Około jrołudnia okręty rosyjskie 
spotkały okręt „Sauomaru" o 35 mil morskich na za­
chód od Szizo. Ponieważ -,‘Sadomaru" nie usłuchał roz­
kazu zatrzymania się, rosyjskie okręty poczęły na niego 
strzelać. Załoga ocaliła się na łouziach, poczem R u g a ­
nie okręt podpalili.

S tatystyka strat.
Paryż. (Tel. wł.) Petersburski korespondenl dzien­

nika .,Le Joumal" otrzymał od generalnego sztabu ro­
syjskiego następujące daty o stratach Rosyan aż do dnia 
9 b. m.

1) w marynarce:
a) oficerowie i urzędnicy: zabitych 14, rannych 13,
o) żołnierze marynarki i marynarze: zabitych 920,

rannych 220, wziętych w niewolę 40.
2) w armii łądowej:

a) oficerowie: zaoitych 36, rannych 103, wziętych 
w- niewolę 20,

b) żołnierze: zabitych 980, rannych 2080, wziętych 
w niewolę 693.

Tenże sam korespondent zestawia następujące cy­
try strat japońskich:

1) w marynarce:
a) oficerowie: zabitych 57,
b) marynarze, zaoitych 1144.

2) w atmii lądowej:
a) straty w oficerach mają wynosić 159,
b) w żolnierzacn 6750. Nie wiadomo jednak, czy

tylko w poległych, czy też w tej liczbie są i ranni.
Japońskie okręty przewozowe.

Nagasaki. (TBK.) Biuro Reutera donosi: Japoński 
okręt przewozowy „Katsanom aru“ najechał wczoraj 
w nory w Moji na okręt „Jamotomaru" i zatonął. 
Okręt przewozowy » ,Sadom aru“, który Rosyanie uszko­
dzili, osiadł na mieliźnie koło Okinoszima. Wysiano inu 
na pomoc okręt „Hinomaru“.

T okiu. (TBK.) Parowiec przewozowy „Isemaru" 
z resztą uratowanej załogi „Sadomaru" przybył do por­
tu Kokure. Potwierdza się wiadomość, że „Sadomaru" 
nie zatonął i że holuje go „Misomaru".

Egzekucye szpiegów japońskich.
PeiersDurg. (Tel. wl.) Telegram z Charbinu do­

nosi, że sąsiednie chińskie wioski pełne są szpiegów ja­
pońskich ; każdego dnia kilku bywa pojmanych i natych­
miast skazują ich na śmierć. Wczoraj kat w purpurę 
ubrany, na koniu, zjawił się na piacu w Charbmie i po 
powitaniu władz, wykonał smutną operacyę. 6 szpiegów 
zastało klęu/ąco straconyOi.

Pogłoski.
Niuczwang. (TBK), Zbiegowie, jacy tu przybyli, 

zapewniają, że Japończycy wysadzają znaczne siły lą­
dowe o kilka mil na południe od Kajczu i że się od­
była zacięta walka na południowy wschód od Kajczu.

Pośrednictwo.
Londyn. (Tel. wł.) Dziennik „Standard" organ 

obecnego gabinetu, zaprzecza wszelkim pogłoskom ja­
koby Angia lub król Edward VII. nosił się z myś>ą in- 
terwencyi dyplomatycznej pomiędzy Rosyą a Japonią. 
Tego rodzaju inten- eneya dyplomatyczna prawdopodo­
bnie byłaby niepożądaną przez obie strony i rząd an­
gielski naraziłby się tylko na odprawę nieprzyjemną, 
gdyby z tego rodzaju propozycyą wystąpił.

f e l e g r a  m y  „ S ł c w a  P o l s k i e g o " .

Ks. arcyb. Bilczewski w Stanisławowie.
Stanisławów. (Tel. wł.). Dziś wieczorem przybył 

tu ks. arcybiskup Bilczewski. Przybycia dostojnika ko­
ścielnego oczekiwali przed kościołem naczelnicy władz, 
duchowieństwo, szkoły." Dziewczęta w bieli sypały 
kwiaty. W kościele proboszcz wyraził radość z powodu 
przybycia dostojnika kościoła i powitał go w uroczy 
stem przemówieniu. Jutro arcypasterz zwiedzi tutejsze 
szkoły.

Wiadomości krakowskie.
K raków . (Tel. pryw.). Sprawa przybycia sędziego 

śledczego uo biur Tow. zaliczkowego „Własna pomoc" 
przedstawia się w następujący sp o só b : Towarzystwo
wniosło skargę przeciw jednemu ze swoich dłużników. 
Sędzia cywilny Cnmura, rozpatrując tę skargę, naprał 
przekonania, że zachodzą znamiona występku lichwy ze 
strony Towarzystwa i odstąpił skargę prokuratoryi 
państwa. Prokurarorya zarządziła dochodzenia przede- 
wszystkiem w kierunku występku lichwy. Sędzia śledczy 
Trznadel udał się do biura 'I uwarzystwa i tam zażądał 
wyiaśmeń. Towarzystwo oddało do dyspozycyi sędziego 
śledczego część ksiąg, mogących siuż>ć za wyjaśnienie 
całości agend Towarzystwa.

Nowe szyby naftowe.
Borysław . (Tel. wl.). Hkspedycya majowa ropy 

wynosi 3055 cystern. Spółka nattowa Rotszyldowska 
otrzymała na kopalni Rogi tpowiat brzozowski) ogromny 
wybuchowy szyb głęboki 925 metrów, którego dzienna 
produheya wynosić ina przeszło trzydzieści cystern. Bo­
rysław również otrzymał tymi dniami kilka znakomitych 
szy bów.

Wa^ca z ruchem  narodowym na Górnym Ślazku
Berlin. (Tel, wl.). j,Voss. Z tg .“ donosi z Kato-, 

wic : „Na Górnym Ślązku utworzyło się zjednoczenie 
wielkich przemysłowców dla zwralczania ruchu „wielko­
polskiego".

Echa zamachu na Bobrikowa.
Berlin. (Tel. wł.). „Beri. Tagebl." dowiaduje się 

z Petersburga: Cała prasa przepełniona jest wyi azami
oburzenia z powodu zamachu na Bobrikowa i zapowia­
da, że nastąpią wskutek tego ciężkie represalia. Akt 
ten gwałtu pociągnie za sobą dla 1 mlandyi stratę 
ostatnich śladów samodzielności.

B erlin. (Tel. wł.). Z Peteisburga dowiaduje się 
„Local Anzeiger", że następcą bobrikowa ma być ge­
nerał porucznik Wahl obecny pomocnik ministra spraw 
wewnętrznych. Wahl, swego czasu — jak wiadomo — 
byl gubernatorem w Wilnie i wdenczas wykonano na 
niego zamach. Sprawca zamachu został ujęty i skazany 
na śmierć przez powieszenie. „Local Anzeiger" do­
nosi również o interwiewie z Bobrikowem pewnego 
wybitnego publicysty, któiy niedawno powrócił z Fin- 
landyi. Bobrikow wyraził się wobec dziennikarza, że 
położenie w I inlandyi jest ogółem wziąwszy zadowala­
jące. Finlandczycy zachowują się nadzwyczaj „correct", 
tylko Szwedzi podjudzają ich przeciw rządowi. Bobri- 
kow dalej zaznaczył, że główną jego troskę stanowi 
Helsiugfors, gdzie ciągle burzą się umysły. Co’ się 
tyczy Japonii oświadczył Bobrikow, że wprawdzie Chiń­
czycy cieszą się z klęsk losyjskicn, ale trzeba z uzna­
niem zaznaczyć, że dają liczne dowody lojalności wobec 
rządu rosyjskiego. Bobrikow zakończył sw'oją rozmowę 
stówami: Wszystko w spokoju, tylko nikt me może
ręczyć za Uelsingrors.

Reformy w Rosyi.
Londyn. (Tel. wł.) Jak korespondent dziennika 

„ S ta n d a rd "  donosi, komitet dla zbadania wewnętrznego 
Dołożenia Rosyi, składający się z ministrów, przedstawi­
cieli szlachty i członków' rad prowincyonalnyc.il, obradu­
je bez przerw'y od sierpnia ubiegłego roku. Myśl utwo 
rżenia komitetu wyszła od eara, a poparł tę ideę mini­
ster Witter Obrady komitetu nie mają nic wspólnego 
z obecną wojną.

PrzygnęDienie w Petersburgu.
P etersburg . (Tel. wl.) Usposubienie w stolicy 

jts t rozpaczliwe. Zamach na Bobrikowa wywarł głębokie 
wrażenie. Nawet konserwraiywne kola poczynają przy­
chodzić do przekonania, że dotychczasowy system nie 
da się dalej utrzymać. Ponowna ciężka klęska armii 
rosyjskiej wywołała wprost paniczne przygnębienie. Na­
wet częściowy sukces floty władywostockiej nie usunął 
depresyi. Nadchodzą również z różnych stron kraju wia­
domości o wzrastająctj piopagandzie rewolucyjnej.

Pożar Mińska.
Petersourg. (TBK.). Miasto Mińsk nawiedził

ogromny pożar, który wybuchł równocześnie w trzech 
miejscach w śródmieściu. Szkody są bardzo wielkie.

Sejm w ęgiersk i
Budapeszt (TBK.) Węgierska izba postów uchwa­

liła w trzedem  czytaniu jjrowizoryum budżetowe i za­
częła dyskusyę wad ustawą o uregulowaniu t>łac urzęd­
ników kolejowych.

Echa strajku kolejarzy.
Budapeszt. (Tel. wL). Wyrok przeciw ^złonkom 

komitetu strajkowego ma być aziś opublikowany.
Wiedeń. (Tel. wl.). Jak koresjjoudent budapeszteń­

ski „Wien. Allg. Ztg." donosi, wszyscy kolejarze wraz 
z członkami komitetu strajkowego rnają być reaktywo- 
mani w swojej służbie i to bez względu na to, czy 
dzisiejszy wyrok skaże ich lub uwolni. To rozporządze­
nie amnestyjne ministra handUi będzie ogłoszone po 
przyjęciu przedłożenia organizacyi ołacy kolejarzy, nad 
którem obecnie Sejm węgierski obraduje.

Niepokoje na Bałkanie.
Salon ik i.. (Tel. w l). Od kilku dni z powodu

anonimowych doniesień miasto jest strzeżone przez pa­
trole tak w dzień, jak i w nocy. Wczoraj wieczorem
uwięziła polieya 14 obcych, którzy nie mogli wykazać
się środkami trzymania. Kotnitel dla wewnętrznej orga 
nizacyi zaprzecza wszelkiego udziatu swego w ostatnim 
zamachu na kolej. Zamach len miał być wykonany
przez komitet anarchistów.

Zapowiedź odwiedzin.
Berlin. (Tel. w i.). „Beri. Tagbl." dowńaduje się 

ze Sofii, że ks. Ferdynand po oaoyciu Luracyi w Ma- 
rienbadzie w sierpniu odwiedzi cesarza Wilhelma 11. 
w Berlinie.

Austrya a Włochy.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue fr. Presse" w krótkim 

i bardzo energicznym artykule występuje dziś po raz 
wtóry przeciw tym gazetom włoskim, które podburzają 
opinię publiczną we Włoszech w duchu antyaustryackim.

„N. Fr. Presse" żali się, że opinia publiczna wło­
ska jeszcze do tej pory nie zrozumiała, iż jedyną poli­
tyką pożyteczną dla Wioch jest polityka wskazana przez 
Tittoni ego, włoskiego ministra spraw zagranicznych.

Pokojowe zapewnienia.
Rzym. (TBK.). Agencya Stetaniego została upo­

ważniona do oświadczenia, ze pogłoska podana przez 
kilka pism i żywo komentowana, jakoby rząd zamierzał 
przedłożyć parlamentowi ustawę o podwyższeniu wy­
datków na wojsko, jest zupełnie pozbawiona pod­
stawy.

Ze sfer dyplomatycznych.
Rzym. (TBK.). Włoski ambasador w Konstanty­

nopolu margr. Malestino przeniesiony w stan rozporzą- 
dzalności. z powodu złego stanu zdrowia. Poseł bel­
gradzki Imperiali mianowany jego nnstępcą. Gallma, 
poseł w Pekinie, mianowany ambasadorem w Peters­
burgu ; radca legacyjny Baroli obejmie obowiązki posła 
w Pekinie.

Sprawy wojskowe w senacie włoskim.
Rzym. (TBK.). W senacie podczas dyskusyi nad 

podrzędniejszym projektem ustawy, dotyczącym mini­
sterstwa wojny, oświadczył generał Pelloux, że ustano­
wiony przed 6 laty budżet wojskowy nie wystarcza już 
ze względu na zmienione stosunki w polityce we­
wnętrznej i zewnętrznej. Minister wojny odpowiedział, 
że stosunki polityczne od tego czasu nie pogorszyły 
się, owszem polejjsz}ły. Włochy zajęły w ostatnich 
latach taką rolę w  polityce międzynarodowej, która za­
pewnia im zaurame i szacunek u wszystkich mocarstw. 
Wiochy nie potrzebują naśladować mocarstw, które 
wzmacniają swoje zbrojenia. Sposób uzbrojenia jest 
bardzo zmienną rzeczą, jednakże w obecnych sto­
sunkach rząd niema zamiaru domagać się od parlamen­
tu podwyższenia wydatków na cele wujskowe.

Miliony Kartuzów.
Paryż. (TBK.). Deputowany nac} onalisty^zny 

Firmin Faure zamierza na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
zażądać od prezydenta gabinetu Coinbesa., ażeby syno- 
w swemu Edgarowi, który jest generalnym sekretarzem 
w ministerstwie spraw zagranicznych udzielił urlopu do 
zakończenia sprawy Kartuzów.

Paryż. (TBK.). Komisya śledcza w sprawie milio­
nów Kartuzów przesłuchała wczoraj Chaberta i prezesa 
republikańskiego 'I owarzystwa handlu i przemysłu 
Mascurandu,

O loże masońskie.
Paryż. (TBK.) Dep. Praclie wniósł wczoraj w Izbie 

posłów interpelacyę w sprawie wolnomularzy i uskarżał 
się, że prawo o zgromadzeniach i ustawa prasowa nie 
znajdują zastosowania do lóż wolnomularskicn. Dep. 
Laferre wśród oklasków lewicy oświadczył, że wołno- 
mularze szanują wszystkie ustawy krajowe. Dyskusyę na 
ten temat odroczono do przyszłego piątKu.

Reforma wojskowa w AngFi.
Londyn. (TBK.) Biuro Reutera dowiaduje się, że 

w kolach politycznych słychać, iż pomiędzy członkami 
gabinetu zapanowały różnice zdania co do reformy woj­
skowej. Niektórzy członkowie gabinetu są przeciwni 
projektowi reformy, jaki przed niedawnym czasem opra­
cowała osobna komisya. Sekretarz stanu dla spraw we­
wnętrznych, Forster, jest za przyjęciem przedłożenia. 
Miał on w ostatni czwartek złożyć osiateczne oświad­
czenie rządu w tej mierze, lecz nie mógł tego uczynić 
właśnie z powodu różnic pomiędzy ministrami.
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Straszna katastrofa .
Berlin. (Tai. wł.). Z Nowego Jorku donosi „Lo- 

:al Anzeiger", że dotąd wskutek katastrofy znaleziono 
>27 zwłok, 400 zaś osób dotąd brak. Sceny, jakie się 
Mudczas katastrofy rozegrały, miały być straszne. Mię- 
Izy innemi niejaka pani Rosski, znalazłszy wśród tru- 
ów trupa swej córki, chwyciła ją i wskoczyła z nią 

azem do wody. Gdy ją wyratowano, zażyła karbolu.
idu ludzi dostana oUędu na widok zwłok strasznie 

.popalonych.

Wiedeń. (TBK.) „Wiener Z tg .“ ogłasza: Prezes 
'abinetu zatwierdził zmianę statutów Ka.packiego Tow. 
laftowego w Maryainpolu.

W iedeń. (TBK.). Zwotany na 23 bm. subkomitet 
irzy bocznej rady przemysłowej w sprawie dostaw pu- 
licznych został odroczony na czwartek 30 bm. na g.
0 przed południem z tym samym porządkiem 

' ziennym.

S. p .  Władysław Niemiło w icz.
\W o ra j popołudniu odbył się pogrzeb ś, p. prof- 

ra Władysława Niemiłowicza, znakomitego uczonego, 
“o odprawieniu egzekwii przez ks. Jankiewicza — od- 
j  jwał Ctiór akademicki Mendelsohna „Beati mortui", 

poczem zaorał głos dziekan wydziału lekarskiego prof. 
dr. Beck, żegnając ś. p. zmarłego imieniem wydziału. 
Mówca podniósł wielki talent i niezmordowaną pracę 

p. Wł. Niemiłowicza Otrzymawszy stopień doktora 
medycyny i filozofii, ś. p. zmarły zmuszony był wstąpić 
do wojska, gdzie przez kilka lat pemił tunkcyę lekarza 
[lulkowego. Ogromna ządza wieazy i tu go nie opusz­
czała. r-oza ciężką pracą zawodową, chwile przezna­
czone na odpoczynek —  spędzał na nauce i pisamu 
ozpraw naukowych. Ciężkie borykanie się z losem 
otęgowalo tylko energię tego znakomitego uczonego, 

jako lekarz pułkowy habilitował się na tut. uniwersytecie 
a później, jako zwvcz. profesor otrzymał katearę chemii 
lekarskiej. 1 ^ raz , kiedy zdawało się. że wolny od walki 
z. losem, będzie mógł poświecić się ulubionej nauce — 
straszna choroba zaczęła nurtować jego wycieńczony 
pracą organ.zm. Tem większy żal —  mówi1 prof. BecK, 
tern cięższy smutek ogarnia nas kolegów, że tracimy go 
przedwcześnie. Niechaj ci ziemia lekką będzie — koń­
czył mówca —  a berła uniwersyteckie niechaj ostatni 
raz pochylą się przed toną. Spoczywaj w spokoju.

Z domu nrzuipogrzebowegn rrszył olbrzymi kon­
dukt w u l  i\uchanowskiego. Na czele postępowała kom­
pania 16 pp. z orkiestrą, za nią asystenci, słuchacze 
i słuchaczki medycyny z wieńcem. Kondukt prowadzili 
z k s . parafiamym Jankiewiczem profesorowie teologii 
ks. Jaszowski i ks. Jougan. Za karawanem postępowała 
rodzina ś. p. zmarłego z sędziwym Ojcem, senat akade­
micki, przed którym pedeiowie nieśu berła okryte krepą, 
proiesorowie uniwersytetu, Izba lekarska w komplecie, 
liczni lekarze, lekarze sztabowi i pułkowi z generalnym 
lekarzem sztabowym, gen. Mautendorferem, po trzech 
oficerów z każdego pułku załogi lwowskiej i liczna pu­
bliczność. kondukt postępował ulicam i: Kochanowskiego, 
Sakramei tek. Ochronek i Piekarską. Koło zakładu me­
dycyny słuchacze medycyny wzięli na barki zwłoki uko 
cnanego profesora i zanieśli na miejsce spoczynku. Nad 
mogiłą pożegnał ś. p. zmarłego imieniem uczniów słuch, 
ined. p. Świątnicki. Na mogiie złożono liczne wieńce 
od kolegów, uczniów i przyjaciół zmailcgo.

Wybuch benzyny.
Sanok, 16 czerwca.

W uzupełnieniu telegramu (zob. wczorajszy po­
ranny numer „Słowa Polskiego") donoszą: Z niewyja­
śnionej dotychczas przyczyny wybuchła cała duża be­
czka benzyny w tutejszej kawiarni „Corso“. Dzierżawca 
Kawiarni łlopfinger jest ciężko poparzony, życiu p. H 
grozi poważne niebezpieczeństwo. Syn jego, uczeń 2-ej 
klasy gimn., stracił przy eksplozyi wzrok i zmarł w szpi 
talu wskutek silnego poparzenia całego ciała. Kelner
1 dwóch z pośród znajdujących się w kawiarni gości wy­
skoczyło z okna I. piętra. W skoku tym, niejaki Suss- 
man, kupiec ze Lwowa złamał nogę, a jakiś komiwo­
jażer wiedeński złamał rękę. Wiele osób uległo bądź 
poparzeniu bądź pokaleczeniu szkłem, z potrzaskanych 
okien. Dotychczas stwierdzono 6 wypadków lżejszych 
i cięższych obrażeń.

Ptzy sposobności wypadku ujawniło się cale me 
dołęstwo organizacyi ratunkowej. W pogotowiu pożar- 
uem był tyłku jeden beczkowóz, ale brakło koni. Za­
przęgnięto doń konie dorożkarskie, które beczkowozu 
uciągnąć nie mogły.

Katastrofa wywołała w Sanoku olbrzymie wrażenie.
P. S. W ostatniej chwki dowiaduję się, że łlop 

i.nger, ktoregc umieszczono w szpitalu powszechnym, 
dogorywa. A. W.

Wiadomości Wfeiąeei
feipostrzekeLiia jr.. e«r> le ti ic z u e  (z obserwato- 

ryem a s tro n o m . P o lite c h n ik 1) w d. 17 czewca b. r .:
| Oisuie-I i eiaue-1

i Godzina ni© i iiarurs Wiair
w mm. | C._________
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w 24 z.
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U w 'ag a : Pogoda orzy zmiennem zachmurzeniu. 
P r o g n o z a  na d z i ś :  G a a c o , lokalne burze

i deszcze.

—  Jarmark wyrobów krajowych. Na prośbę Cen­
tralnego Związku fabrycznego prezydent ministrów wy­
siał na uroczystość otwarcia jarmarku wyrobów' krajo­
wych radcę sekcyjnego p. Friesa, a ministerstwo handlu 
radcę sekcyjnego Dobieckiego. Opaj delegaci przemówią 
podczas otwarcia imieniem rządu centralnego. Imieniem 
przemysłów ców odpowie im dyrektor dr. Battaglia.

Nabożeństwo, które odbędzie się w niedzielę 
19 b. m. nn pomyślność jarmarku wyrobów krajowych, 
odprawi ks. prałat Lenkiewicz.

Na festynie ludowym, który odbędzie się popo­
łudniu na placu powystawowym, odśpiewa „Chór ro­
botniczy" szereg pieśni. Program tych produkcyj jest 
następujący: 1. Orłowski: „Polonez prawdziwy”. 2. Mo- 
niuszko-Gall: „Pieśń wojenna". 3. Betnoven: „Hymn Jo 
nocy". 4. Moniuszko-Gall: „Wróżba znachora". 5. Ma- 
szyński: „Polonez z XVIII. wieku". 6 . Sóderberg: „Pta­
szyna". 7. Gall: „Podkóweczki dajcie ognia!". 8. Gu- 
niewicz „Ty ze mnie szydzisz".

—  Św ięto jaśm inów . Wygłoszenia utworów' nade­
słanych na konkurs poetycki „Kółka zabaw" podjął się 
artysta dram. p. Brzozowski.

—  Szpitalik św. Zofii. Walka w łonie członków To­
warzystwa szpitala dla ubogich dzieci pod nazwą św. 
Zofii, a wzgiędnie walka pomiędzy, opozj cyą znacznej' 
grupy członków przeciwko dotychczasowemu komitetowi 
zarządzającemu w sprawie umieszczenia w szpitaliku kli­
niki pedyatrycznej, została nareszcie załatwioną kompro­
misowo. Sprawy tej obecnie ponownie omawiać nie bę­
dziemy, gdyż swojego czasu dokładnie ją przedstawi­
liśmy, dając głos wyjaśnieniom obu stron.

Zakończeniem sporu było wczorajsze powtórne
walne zgromadzenie czionków Towarzystwa, które się
odbyło w wielkiej sali ratuszowej.

Zgromadzenie zagaiła przewodnicząca komitetu
księżna Marya Adamowa Lubomirska, poczem po od­
czytaniu listy czionków uwolniono dyrekcyę od odczy­
tania sprawozdania i udzielono jej jednogłośnie absolu-
toryum. Sprawozdanie z działalności komitetu podaliśmy 
jeszcze przed poprzedniem wainem zgromadzeniem.

Z kolei sekretarz Towarzystwa, dr. Biiik, przedło­
żył sprawozdanie delegatów Towarzystwa co do po­
mieszczenia w szpitaliku kliniki oedyatrycznej, atóre przy­
jęto bez dyskusyi do wiadomości.

Następnie wyrażono przez akiamacyę podziękowa­
nie przewodniczącej ks. Lubomirskiej i p. Janowej Sefe- 
rowiczowej, poczem dokonano wyboru komitetu na no­
wy rok administracyjny. W głosowaniu olbrzymią wię­
kszością, 113 przeciwko 59, przeszła lista kompro­
misowa.

Przewodniczącą wybraną zosta.a przez akiamacyę 
ponownie księżna Alarya Adamowa Lubomirska, w skład 
komitetu weszli p p .: Jakób Bałaban, budowniczy, Bole­
sław' Bielański, dyrekior Banku hipotecznego, dr. Edward 
FestenDurg, prezydent Izby lekarskiej wschodnio-galic., 
dr. Wiktor Hamerski, radca prokuratoryi skarbu, ks. 
Władysław Mickiewicz, proboszcz parafii św. Antoniego, 
dr. Wilhelm Holzer, adwokat, Bolesław Lewicki, naczel­
nik lilii Wzaj. kredytu, dr. Edward Lilien, adwokat, Mi­
chalina Michalska, żona wicepr. m Lwowa, Włodzimierz 
Miśniakiewicz, urzędnik Tow. kredyt, ziemsk., Józef 
Neumann, prezes Io w . właśc. realności, Zofia Nikoro- 
wiczowa, żona dyrektora Gal. Kasy oszczędności, dr. 
Jan Papee, lekarz wolno prakt., Marya Juljanowa 
Schayerowa, zona kupca, Jadwiga Schramowa, żona 
prof. umw., Eugenia Sielska, żona lekarza worno prakt., 
dr. Włodzimierz Sieradzki, prof. uniw., Marya Edwar­
dowa Strojnowska, żona dyrektora Gal. Kasy oszczędn.; 
do kumisyi kontrolującej zaś p p .: prof. dr. Adam Czy- 
żewicz, Jan Jasiński, inspektor admin. szpit. przy Wy­
dziale krajowym.

Załatwienie całego sporu ułatw ił, jak dowiedzie­
liśmy się, sam prof. Raczyński, który uznając słuszność 
żądań opozycyonistów, zrzekł się obu prymaryatów, 
t. j. prymaryatu choróo wewnętrznych i chorob za­
kaźnych, pozostawiając sobie tylko dyrekcyę J to tylko 
prowizorycznie, do czasu zbudowania przez rząd pawi­
lonów klinicznych. Sprawę obsady obu wolnych pryma 
ryaców załatwi w najbliższej przyszłości nowrowybrany 
kompromisowy komitet.

Pierwsze posiedzenie (konstytuujące) nowego ko­
mitetu odbędzie się 30 b. m. o godz. 5 pop. w sali 
posiedzeń Gal. Kasy oszczędności.

— D aleko idąca bezslrooość. Podkreślając raz je­
szcze bezstronność czynników rządowych przy ostatnich 
wynorach do Sejmu. „Hałyczanin” podaje ciekawy 
szczegół: W powiecie dolińskim wszyscy urzędnicy dóor 
państwa (domen) otrzym ał rozkaz powstrzymania się 
od wyborów. Tem się tlómaczy fakt, że na 223 upra­
wnionych do głosowania do urny wyborczej stanęło 
tylko 139.

Jeden więc jeszcze przyczynek do „świetności" 
zwycięstwa ukrainców, a zarazem potwierdzenie, że sło­
wa „Gazety Narodowej" o „wyiażnie przychylnem se- 
cesyonistoin" stanowisku czynników rządowych nie za­
wierały bynajmniej przesady.

W danym razie bowiem „bezstronność" rządu po­
szła może aż zbyt daleko.

W ydalanie robotników  galicyjskich. Zarządowi 
kopalni „Max“ w Gliwicach na Górnym Slązku, naka­
zano wydalić wszystkich galicyjskich robotników. W od 
wodzie laurahuckim tylko w kupalni „Tanne" dozwolo­
no zatrudniać 20 poddanych austryackich tylko do 
dnia 20 grudnia br. pod warunki ;m, że władają językiem 
niemieckim.

— Zezwierzęcenie hakatystów. „Dziennik Kuj." do­
nosi, że dwóch Niemców protestantów wtargnęło do 
kościoła św. Mikołaja w Inowrocławiu. Jeden z nich, 
nidjaki Sitz, właściciel posiadłości z Trląga, aoezczescił

kamień wyżłobiony, pizeznaczony do wody święconej. 
Sitza aresztowano.

— Sam obójstw o profesora  szkoły realnej. Wczoraj 
około 7 pupołudniu, rzucił się z balkonu drugiego pię­
tra profesor szkoły realnej Józef Madej, zamieszkały 
przy ul. Kurkowej pod 1. 35. Wezw ane pogotowie 1 ow. 
ratunkowego twierdziło wielką ranę n i głowie, złama­
nie obu rąk i lew'ej nogi, tudzież s.ln; potłuczenie ca­
łego ciała Po pi owizorycznem opatrzeniu przewieziono 
go w stanie nieprzytomnym do szpitala powszechnego. 
Stan chorego nie budzi żadnej nadziei utrzymania go 
przy życiu.

Powodem samoDójstwa cnoroba nerwowa, która 
skutkiem nadmiernej pracy, mimo starań lekarzy rozwi­
jała się w ostatnich czasach nader gwałtownie.

Ślub panny Jadwigi Kopystyńskiej córki profesora 
seminaryum nauczycielskiego żeńskiego, z p. M arianem 
Rembowskim, inżynierem, odbędzie się dnia 18 czer­
wca o godzinie 63/4 wieczorem w kościele UO. Domi­
nikanów.

Z sali sądowej.

Proces w Uhnowie.
(Specyalne sprawozdanie „Słowa Polskiego").

Uhnów, 17 czerwca.
Dziś rozpoczyna się przesłuchanie świadków od­

wodowych, na których powołał się Onyszkiewicz, uda- 
wadniając swe „alibi". Przewodniczący wzywa przede 
wszystkiem Onyszkiewicza, aby sam powiedział, możli­
wie szczegółowo, co robił po ugaszeniu pożaru aż do 
końca rozruchów.

Ten opowiada: Ogień rozpoczą. się około 4. Naj­
pierw ratowałem wikarówkę i inne obok domy, które 
są asekurowane w „Dniestrze”. Potem poszedłem 
w drugą stronę miasta koło łaźni i ratowałem Wiktora 
Nestrowicza. Od Nestrowicza wróciłem do księuza Gol- 
dy do cerkwi, gdyż wieża się jeszcze kurzyła. Staliśmy 
przy ganku, on z jednej a ja z drugiej strony baryery. 
O 50 może kroków na wschód od cerkwi stal Ichl 
Klein. Ktoś z dachu cerkwi krzyknął: „berit żyda!" 
Drugi posłyszał: „Byjte żyda!" trzeci zrozumiał to 
„Żyd podpały!" i uderzył go Za nim rzucili się inni i po­
częli bić uciekającego lchlei. Staliśmy jeszcze znowu 
chwilę i  księdzem, gdy ktoś uderzył w dzwon. Ksiądz 
do mnie: „To pewnie znowu pali s ię l“ Tymczasem 
przekonaliśmy się, że to  rozruchy. Ks. Golda poszedł 
do domu a ja wychodzę do drogi Kurowskiej. Tu zoba­
czyłem, jak tłum szedł w Rynek, a baby stały kupkami. 
Ja stoję i patrzę co się dzieje, gay naocnodi’ Michał 
Biłyk i chce mi wręczyć premię asekuracyjną. Powie­
działem mu, że w dniu pożaru nie wolno mi przyjąć, 
zresztą nie miałem przy sobie notatki. Z Biłykiem po­
szliśmy w stronę jego domostwa. Tu siedliśmy na chwalę 
na dąbczaku. Biłyk mówi do m nie. „Bardzo zmęczony 
jestem, chodźmy i napijmy się wtódki". Weszliśmy do 
budki gdyż chałupa była spalona i tam siedzieliśmy na 
korycie może z pól godziny. Wypiłem tam nie cały kie­
liszek wódki. Wschodzę od Biłyka i idę znowu ulicą 
Karowską. Na skręcie spotykam Sczyhła. Ten d o m n .e : 
„Panie Onyszkiewicz, gdzieście byli, jak okna wybija­
no!" Widzę, że okna wybite a koło Reichlera stoją 
żandarmi. Potem spotkałem się z Tomaszewskim, ko­
misarzem Bocheńskim, z którymi chodziliśmy oglądać 
zgliszcza i wybite okna. Poszedłem jesz.cze raz do Ne- 
storowicza, a stamtąd do rodziców i położyłem się spać. 
Później przyszli żandarmi i aresztowali mnie.

—  Panie Onyszkiewicz — pyta przewodniczący —  
o której były awantury?

—  KoiO 7.
— Kiedy się skończyły?
—  Niedługo.
—  Kiedy pan wrócił do domu i został areszto­

wany ?
— Koło 9.

-  Tak dużo świadków widziało pana biorącego 
udział w rozruchach. Jak mi pan to wytłumaczy?

— Ci świadkowie mogli mnie widzieć przecho­
dzącego w tym kierunku, jaki podałem.

Ks. G o ł d a, dawny wikary gr. kat. wr Uhnowie, 
obecnie proboszcz wr Bodnarce, zeznaje z wielką afekta 
cyą. Używa długich retorycznych zwrotów. W istocie, 
rozmawiał chwilę z Onyszkiewiczem po pożarze przed 
gankiem. Potem Onyszkiewicz oddalił się, ale „co się 
później z nim stało, przysięgać nie mogę". Wiktor 
Skrypczuk przenosił rzeczy księdza do swego aomu, 
gdyż jest murowany, ale do pilnowania rzeczy był na­
jęty Łuć Reszytyło. Od czasu jak do Uhnowa przybył, 
t. j. od r. 1899, Dyto 24 pożarów. Zaraz na trzeci 
dzień po jego przyjeździe wybuchł tu pożar. Nienawiść 
żydów do chrzescian miała być dawna. Datuje się od 
przegianego procesu o lasy i pastwiska.

Antoni W e r n e r ,  pocztmistrz, podaje pierwszy 
mniej więcej dokładnie godzinę rozpoczęcia się rozru­
chów. Po ugaszeniu ognia i ponownein zadzwonieniu na 
gwałt, przeszedł ze swego pomieszkania do urzędu po­
cztowego, aby zobaczyć, czy aparat telegraficzny fun- 
keyonuje. Powiedziano mu bowiem, że znowu się w Ryn 
ku pali. Gdy był zajęty koło aparatu, usłyszał dobijanie 
się do drzwi. Nie odwracaiąc się, zawołał na Skryp- 
czuka, aby otworzył drzwi, co też ten uczynił. Nie wie 
jednak, jak długo już Skrypczuk znajuował się w urzę­
dzie (Świadek wezwany jest przez Skrypczuka na wy 
kazanie jego „alibi"). W drzwiach ukazał się wachmistrz 
żandarmeryi Dąbrowski,* żądając nadania depeszy do 
Rawy o treści wzywmjącej pomocy wojska. Depeszę na­
da* o godz. 7*15 czas miejscowy. O której godzinie 
wachmistrz zgłosił się z depeszą, nie może ściśle ozna-
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czyć. Nie mógł jednak dłuższy czas „aoczeKać się Ra­
wy", tak, że depeszę zmuszony był nadać via Lwów. 
Rozruchy mogły się więc rozpocząć około 6 -30.

— Kiedy Skrypczuk przyszedł do urzędu, nie wie. 
Faktem jest, że żandarmowi otworzył on drzwi. Skryp­
czuk zwyczajnie przychodzi do biura o 7 albo i wcze­
śniej.

Rozprawa trwa dalej.
W. F

N i e u d a ł a  k r a d z i e ż .
Lwów, 17 czerwca.

Dnia 29 kwietnia wieczorem spostrzegł Jan Kazi- 
mirski dozorca domu 1. 1 piać Bernardyński, jakiegoś 
człowieka w pomieszkaniu zam. tam p. Jakóba Piepes- 
Poratyńskitgo. Podejrzewając w indywiduum złodzieja, 
Kazimirski wszedł do wnętrza, w chwili tej jeanak zło­
dziej skoczył na balkon, zamknął drzwi od balkonu na 
klucz, a następnie spuścił się na ziemię po kopule, 
wznoszącej się nad apteką.

Na krzyk dozorcy nadbiegli jacyś dwaj studenci, 
którzy widzieli zeskakującego z balkunu złodzieja i ci 
go schwycili. Na policyi pokazało się, że jeSi to kara­
ny już za kradzież terminator ślusarski, Aleksander 
Jaciuk.

Jaciuk, jak wykazało śledztwo, naprawiał w mie­
szkaniu p. Piepes-Poratyńskiego na jakiś czas przed 
krytycznym dniem zamki i wtedy to  zapewne podglą­
dnął, gdzie stoi kasa wertheimowska.

W kasie tej znajdowały się akcye Banku poznań­
skiego wartości 12.000 marek i jakiś los wart. 1000 k. 
Kasa była już częściowo rozbita, przeszkodził jeanak 
dalszej manipulatyi dozorca Kazimirski,

Jaciuka aresztowano i po przeprowadzenem śledź 
twie c s carżono o zbrodnię kradzieży nad 600 koron. 
Rozprawie przewodniczył r. Jasiński, bronił oskarżonego 
adw. dr. I ,isiewic2.

Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych try­
bunał skazał Jaciuka na 2 lata ciężkiego więzienia

Przyjechali do Lwowa
dnia 17 czerwca b r.

H o te l  G e o r s *  ;l. (Pokoje od 3 koron poczaW&z£L 
Hr. 5 (omorowski z Siekierzyc, ks. R. Puzyna z Piadyk, 
ks. L. Puzyna z Gwożdżę:., hr. C Hcyn z T a-now . .h>. O. 
Weber ze Złoczowa, M. Szymanowski z Rosyi, B. Ruber 
z Berna, K. Rudkowski z Gończyc, ! Schorr ze Stanisła­
wowa, M. Żychoń z Bi janiec, J. Meisels z Sassowi, K. 
Memel z Pawełcza, F. Bocheński z M użyłora, L. Lang- 
wolł z Wie dnia, M, Parkinson z Ropienki, K. Bromirski 
z Ftiszcówki, C. Kieycar z Vieunia, S. Bieliński z Warsza­
wy, M. Naimski z Zatora, J. Zaiączek z Podola rosyj.

SSotel I m p e r ia l .  Oktawia Skrzyńska z Nordca, 
Teofil Wysocki z Lipowiec, ar. Zieliński z GrOdka. Her­
m an Grabscheul z Husiatyi.a hr. A dam  Komer z Wierzbi­
cy, hr. Stełan Grocnolsk1 z Koziarów Wilhelm Ader z Kra­
kowa. br. Fritz Wolf z Pragi, i . Radzimiński z Rosyi, Ka­
zimierz Dzianoft z Dublan, Wilhelm Kolman z Wiednia, H. 
Horodyska z Romanówki.

Wiadomości' giełdowe.
Z targów handlowych.

W iedeń. (Teł. wł.) S p i r y t u s ;
Za towar skontyngentowany z dostawą natych­

miastową za 100 HI. płacono k. 4 7 '— do k. 4 7 -40.

C u k i e r :  Rafinada prima z dostawą natychmia­
stową z Wiednia w całych wagonach K. 68'75., Rafi­
nada secunda z dostawą natychmiastową z Wiednia w 
całych wagonach K. 72‘25., Kostkowy prima w skrzy­
niach brutto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. 
70‘75, w całych wagonach K. 70'75.

Tendencya.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 39’75 do K. 40-35. W beczkach 
K. — do — .

W iedeń , dnia 18 czerwca. Kursa giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 295-— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 290-— , Towarzystwa żeglugi na Du- 
daju 100 zł. m. k. 4 proc. 275' Węgierskiego ban­
ku hip. po 100 zł 4 proc. 268 '— , Pożyczka serbsk. 
nerm. po 100 fr. 4- proc. 90-— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica 5 zł. 2 M 0 , Zakł. kredytów, 
dia handlu i przem. po 100 zł. 463 '— , G ary 40 zł. 
m. k. 160'— , Pożyczka m. lnsbruku 20 zł. 78-— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 78-— , Pożyczka m. Lubiany 40 
zł. 6 7 '— , Ofen 40 zł. — •— , Palffy 40 zł. m. k. 
161* —, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 53 25, 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. 29-— , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 7 '— , Salma 40 zł. m. kon. 2 2 9 '— , 
Pożyczka salcDurska 75 '— , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po 400 fr. 126-75, Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 512-— ,

Berlin, 18 czerwca. Banknoty austryackie 85'25, 
Spirytus — •— .

Paryż, d. 18 czerwca. Trzy procent, renta 97.50, 
27-45.

F rankfurt, d. 18 czerwca. Austr. kred. 201.— , 
Disconto — •— , Laura 186 90, Koleje państwowe 
— •— , Alpilly — '— .

Depesze z targu pieniężnego.

W ie le ń .  18 czerwca. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołudniowe, notowano: Akcye austr. Zakiadu kredy­
towego 639‘50, Akcye węgie.. Zakładu kredyt. 742'—, Akcy : 
Anglo bank 278'5!\ Akcye Unionbanku S16-—, Akcye Lai - 
derr ariku 425-50, Akcye Bankvereinu 509 25, Akcye Boden- 
credit 926"—, Akcye gal. Banku hipotecznego 547'—, Akcye 
kolei paastwowycn 6o3'—, dccy^ kolei południowej 79Ż5. 
Akcye Tramway A. — , B , \kc>e kolei blbethal 
23-ŚJ, Akcye kolei północni i 5595, Akcye kolei czerniow, 

576'—, Akcye Al pipy 408-75, Akcye kima Muranyi 485'—, 
Akcye Prag. Tow. żel. 2004'—, Akcye Fabryk broni 
474--- , Ahcve tureckie tytoniowe 33u’75, Akcye galic. karpac. 
Tow. navt)wego 1074—, Oblig. węg. ind. 97’75, Renta ma­
jowa 99-ru, ^ustr. Renta kokonowa 99'25, Węg. Renta ko- 
lonowa 97i5, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 99 07, 4 proc. 
lisr- Bani u hipceczn. 99'—, 4Vs proc. listy Banku hipot, 
10T70, 5 proc. listy Banku hipotcczn. 112'—, 4 proc. listy 
Banku kraj. 99-o0, 4'/s proc. listy Banku kr*1'. lu l’50, 5 proc, 
komunalne chligacye Banku kraj. 103‘45, Óbligacye propi- 
nacyjne 9970. 4 pro. Gal. poż. Kraj. z 1893 r. 9945, 4 orc. 
p.zyczKa htfasta kwot/a W —, Losy tureckie 128—, Marki 
117-42, Ruble 153'—, K redyty—•—, A lpiny—•—, Węgier, 
kred. —'—, bnionbank —'—, Koleje. —■—•

Usposobienie mimo trwałej ciszy w interesach usta­
lone. Lombardy i niekture papiery przemysłowej wyższe.

B e r l in ,  lo czerwca. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełd/: Kredyty 20u’90, StaatsDahny 135-99, Disconto Co- 
mandit 186-60, Berlin. Tow. handl. 151 75, Laura 242 40, Bo- 
hume-y 189'—, Kclcj połi dn. wschodr.io-pruska —•—. Ru­
bel za gotówkę 216'—, Kolej wars ,.-w ied. — , Kolej mo­
rza Śródziemnego 8o'90, Kolej Mendionalna 143'60, Losy 
tureckie 127'50, Renta włoska —'—, „Harpener” kopalria

K ursy giełdy w iedeńskiej
z dnia 16 czerwca 1904.

K ursy o ile  inacEej nie podane, obHctone są 
koron nominaln. wartości 1 na gotówkę _

o/o

100

Uęólny dłup państw a.
Jednolity* d łu g  p a ń s tw a : 
vr b an k n o tach , m a j—liBtopad , , .4

lu ty —sie rp ie ń  . . .4 '
w s reb rz e , s ty cze ń —lip iec  . . . .  .4 ‘2 

,  k w ie c ień —p a źd z ie rn ik  , 4*2 
L o sy  z ro k u  1S54 po  260 zł. m. k , .3 2

# IWO „ 500 zŁ w. a. .4
. /  ,  1860 100 zi. r ,  . .4

J „ 1804 „ 100 zł. * . . .  -
* 1Ć04 r 50 zł. „ * . . —

L is ty  zastaw , dom en  p ań stw , 120 zł. 5
Dług państw a krajów  koronnyon

w rodzie  pa iie tw a  rep re z en to w a n y c h . 
A ustr. re n ta  z ło t i  w o lna  od p o d ., .4 

f  ,  w w al -ko r. w. od piT,d. .4
,  r inw eat. woL od pod. .ił1/*

O bligacją koUjowo.
K olej A rcyks. A lb rech ta  w s re b rz e  .4  

„ ces. E lżb ie ty  w złocie w. od  p. 4
; „ ces. F ran c . J ó ze fa  w s ro b r . . 5V«
» ,  Arc. R ud. w K. w oi. cd  pod. .4
3 n cee. E l i .  200 zł. m. k. za sz tu k ę  51/*

„ K a ro la  Lud. 260 z ł. m. a. * 5
O bligacyt p ierw aioństw a kolejowe. 

Ł o le j A rc y k s . A lbr. 860 s ł. w s re b r . .5  
„ r r 2C0 zł. w z ło c ic o

, * c*ea. E m . 1885 200, 1000, 5000 zł. 4
t * „ . 1835 400, 3DOO, 19000 k . 4
|  9 B u kow ińsk ie j lokal. 400 K or. . 4
J .  K a ro la  L u d w ik a  srobr, . . . 4
r. r L w ow .-C zerń .-Jask ie j Em . 1S94 .4

Chip państw , k ra j. kor. węgier
W ęg ie rsk a  r e n ta  z ło ta  . . . . .  .4 
W ęg. re n ta  w. K or. wobaa od pod. .4 
W ęg. re n ta  w K or. ,  - „ . . 3 1/*
P o ty c z k a  koL z r. 1889 w  złocie . . 4V* 
p o ż y cz k a  ło i .  z r. 19t>9 w  s re b rz e  .474 
W ęg. ób ligacye  p ro p in . w. a. . . .4 !/« 
W ęg. .  p rem . reg, C isay . .4  
W ęg. p o ty c z k a  p rem . po ICO zł, . . — 

v n * » .  50 z ł. , . —
Ó bligacye in dom nizacy jne  h ip o teczn e  

K ro a cy i i S ław onii . . .  .5
— P ro p in ao y jn e  wol. od pod. . . 4 5

W ęg ie rsk ie  ó b lig a c y e  k ip. . . .4
K ro acy i i S ław onii oblig. k ip , . .4

—  i los publiczny' pożyczki.
P  ż y o z k a  reg . Dan«0 u  z  r . 1878 . . 6

B z r. 1899 . .4
» krey. B ukow iny  z r ,  1893 .4

O biig p rop. B u k o w in y ..........................5
O-al poż. k ra j z r. lSflfł........................... 4

płaca
I

90 20 
99 70 
9f>—
99f?0 

188r  
152)35 
1821— 
257]— 
2 ;»7t— 
293&0

118 35
99530
90*75

117 65 
12715099î ó 
512 —

99,40
8930
99|*
9945
99*25

97115 
8$ 85

101
11*7
97|60

106|75 
99-4 J

103jźe
99[—

I
99 U* 
99,90 
99120 
99l9vi 

196'- 
153)8, 
1&4'— 
2 6 0 -  
2891— 
29450

u t e
99'óO9!|95

100f7i11816;
1

1W40
}00j6<3 
100*2-5 
1U*J4.0 
10050

P7»S5
39,05

168120
209(55
20& -

Gol. obi. p ro c . z  t .  1889 . . • * •
P oż. m iufjta L w ow a z  r. 1896 . . .

• < „ z r. 1900_ . • .
W ied n ia  z r .  1874 . . ,

R en ta  w ło sk a  z r U'0 i i r .....................
PoJt, k y p o t. B u łg a ry i z r. 1882 . . .

Listy zastawne
(Ó bligacye k '.pot. i l is ty  d łużne). 

A ustr. z ak ł. k red . ziom s. los. w  50 1. 
B uków . z ac ł. k re d . ziem ski . . ■

G al. akc. b. 
Gal. „
Gal. -
Gul. To W. k 
G al. .
GaL „
G al. „ 
B anku  k ra j. 
B anku „ 
B anku  „ 
B anku  „ 
B an k u  „ 
B an k a  „ 
A u str. w ęg. 
Au.ł>tr. „

h . z 100,'o 2jr .  1. w 39V* 1.
„ los. w 6U la t  . . .

, ,  los. w  60 la t  . . .
red . z iem . los w 50 la t .
,  ,  lo s w  41 la t  ,
„ 0 daw n. em is. .
n ,  p o  200 kor.
d la  G al. i Lod. w  b iysl..

w zw r. w  37V« 1. .
oblig. Łom nn. 2 em is. . 

,  „ 8 o. 1. w 49 i. ,
„ „ 4 e. 1. w. 4o 1. .
* ko l. 1. w. 57V* i. 

B an k u  los w  40ty* 1. • .
,  los  w 50 1. . . .

Óbligacye z praw em  pierw szeństw a.
Lolaj p o in . ces. .Ferii. em . z  r . l«Sti .4

.  , „ ,  .  1687 .4
.  1883 .4,

.  „ ,  .  „ 16al . i
.  iS9H i

.  L w 6 w -C ze ra .-J» s ,y  1SS4 j;j. 109/o4 
.  1884 . .4

u r l .  k o c  lc r s '  i w achod .........................4
W eg.-O al. kole j em . 'hT1, ' .....................3

„ 1 8 1 3 ......................5
.  1887 ...................... 4

Losy procentowe (za sztukę).
A ustr. Z ak ł. k ro d y t. obi. p r .  om. 1880 

po 100 z ł. w . a. . . . . . .  .8
„ „ „ em . 1880 po  100 zł. w. * .3

Tow. ż. u a  D un. 100 z ł. m . k. p . ł0°/o 4
U regaL  D un. z r. 1870 po  1Ó0 zł. w. a. .5
W ęg. B an k u  k ip . p r. L z. po  3 00 zł. w  a. 4 
Poż. m ia s ta  T ry e s tu  po 100 zł. m. k. 4
Poż. ,  ,  po 50 zł. w. a. 4
Poż. s e rb sk a  p rem . po  IW  fr. . . .2 
T u reck ie  obk p rem . koiej po  400 f3. 0

Losy bezprocentowe (za sztukęj.
Bndapt* a ztońsk ie  B asilica  po 5 zł. w. a. 
Z ak ł. k r .  d la  h and l. i p rz . po 100 z ł. wa.
C lary  po 40 z ł. m . k ........................................
P o ty c z k a  m. ln s b ru k u  po  20 nł. w, a. . 
Poż. p rem . m . K rakow a po  20 i ł .  w, a.

• f  L u  b la n y  po 23 *ł. .
,O e n  po  40 z ł. w. a. .  . . . . . . .

0920! 100(20
0*150 97 50

100:00 10? 90
12*-*7i> 123 50

—— — —
—

15 100 15
loS 70 104
98 !<Jó 996*1

m is o 112 50
- 0 ' ‘70 lC^UO

99 - iooj—
9'J — 99,30
99 100 ó1'
99 100 5 J
— - .—•—

101 50 102 •7 u
99 w -

li»S _ 107 90
10| *0 101 90
93 O1 09 4u
98 75 99 75

100 - 10C 45
100 13 1UJ 15

100 10 101 10
100 xo KM40
100&1 10J <10
101 — 102 —
109,40 101 40
93 — 94 —
98 60 99 do—_ ——

110, 2 6 111 25
110 2-rj 111 25
99 100

295 306
290 397_ -__ 27060
iluR— 274-— ——
280 — 300 —
Wi — 93 20

“**" “

21 l(i 22 10
463
160

474
170

50

78 83
78 817—
67 70

165 175 --

węgla 199'75, Kolej Marienbarg-Mnwka —‘—, Konsolid 
cye 41 "9—, Lombaidy 17'—, Koicj Henry —•—, Niemiecki 
bank narodowy 1 2 0 - , Kan ida Proferred 118'40, AkC>c że­
glugi hambu"śkiej i04'90, Kurs warszawski —•—, Huta
Donnersmark" 237"—.

Ł se rlin , d. 18 czerwca. Wczorajsza giełda popc rudn. 
4-proc węgierska renta złota — , Węgierska renta koro­
nowa 97-40, Austr. »,kcye kredytowe 2ul-—, Gaatsoahny 
135 90, Lombardy 17-—," Disconto Comandit 186-75, Ruble 
216'—. Tendencya silna.

HziilaEicęzt, d. 18czerwca. Wczorajsza giełda: wę­
gierska renta złota 118"—, Węgier, renta koronowa 97 20, 
Węgierski bank kredytowy 74375, Węgierski bank irzem. 
i handlu —■—, Węgierski bank hipoteczny 500‘50, Węgier, 
eskontowy 448"—, Austryacki bank kredytowy 639'50, Rima 
Murany 4’84-SO Budapeszt, kolej miejska 570—, Kolej po­
łudniowa 78‘50, Austr.-węg. kolej państw. Ó3.3"—.

Tendencya spokojna.
jR r a n k ln r t ,  d. 18 czerwca. Wczorajsza giełda wie­

czorna: Auuryacka renta papierov a — , Austr. renta 
srebrna 100"—, Austr. renta złotą 10rl0, Ausir. akcye kre­
dytowe 20T—, Siaatsbchny 136’—. Lombardy 17"20, 4-proc. 
austr. renta koronowa 99 45.

Tendencya: silna.
P a r y ż ,  d. 18 czerwca. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska —*—, 4 proc renta włoska 123"—, 
4 proc. hiszpańs :e Exterieurs 86"87, Losy tureckie —•—, 
Nowe tureckie Console —"—, Otiuinahy 584"—, Debci 
—•— Chartered 49"—, Rio-Tinto 1303, Renta urecka C. 
—-—, Renta turecka B —■—, L ancaster , Renta buł­
garska - , Renta grecka —

Tendencva: silna.

Targ zbożowy i towarowy.
H a d a p r s z t ,  17 czeiwca. Pszenica na kwiecień 1904 

>d koron 0 — do m—, Pszenica ną maj 0‘— do 0-—, 
Pszenica na faździermk 8’94 do 8"95, Żyto na kwiecień od 
0’— do 0 — —, Żyto na mai od —"— do —"—, Żyto 
na październik od 6’93 do 6’94, Owies na kwiecień od 0"'— 
do 0‘—, Owies na rnaj —'— do —•—, Owies na październik 
od 5.83 do 5'84, Kukurudza na maj 0"— do 0"—, Kukurudza 
na lipiec od 0-— do 0"— Kukurmlza na sierpień od 512 
do 514 Kukurudza na październik od —'—, Rzepak na 
sierpień od 10-h5 J o 10’5o. Pogoda: piękna.

h i ą k i  W s z e c h p o l s k i

M IESIĘCZNIK.
PO ŚW IĘCO N Y  PO L IT Y C E  N A R O D O W E J 

ORAZ ZA G A D N IEN IO M  Ż Y C Ia  S P O Ł E C Z iNEGO 
EKONOM ICZNEGO I  UM YSŁOW EGO

rozpoczyna 1 0 - ty  r o k  i s r n i d n i a  i wychodzi nada­
na dotychczasowych w arunkach. U kazuje się w ze­

szytach m iesięcznych objętości 5 arkuszy  druku. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  rocznie 1 2  kor. 

półrocznie 6  kor.
A d m i u i s t r a c y a :  ulica Jabłonow skich ł. 9. 

w K r a k o w i e .  —  Okazowe num ery na żądanie wy- 
sełane są  bezpłatn ie. 938

i w *
tygodnik ilustrowany dla Juda

—  wychodzi we Lwowie na każdą  niedzielę. —
Co m iesiąc  do d a je  b ezp ła tn ie  książeczkę  z zakresu  

historyi, po lityk i i gospodarstwa. 319
„O JC 25-Y 210tA “ kosztu je  w raz z przesy łką poczto­

wą rocznie 4  kor., Kwartalnie i  kor.
P S F "  A r e s :  L wói r ,  n i  K o p e r n i k a  9.  **3K5

Palffy  po  00 zł. m . łr.........................
Cfcorw. k rz . a u s tr . tow . po  10 z . * »

* n tow . po 5 zł, . - . ,
F u n d a c y i a rc y k s . R u d o lfa  po  10 zł. . 
S a lm a  po 40 zł. m. k . . . , -
P o ży c zk a  m ia s to  S a lz b u rg a  po  20 zł.
S t. G enois p o  40 v.i. ru. k .............................
Poż. pr. m. S ta n is ław o w a po  20 z ł . . 
K o m u n a ln e  m. W iedn ia  z r. 1874 po 100 zl.

Akcye przedsięb iorstw  tran spo rtów
Bale. koL lok . ukc. pierw . *2 Aj  zł. . . .

 ̂ r . akc  y o z ak ład . 2**0 zł. . . 
A ustr. Tow . ćogi. nu D una ju  1500 K or. . 
K olej p ó ła . cos. F e rd y n . 2100 K or. . . 
K ołom yj, kol. lok. (uJtc. pierw .) 200 zł. . 
K ol. Lwów-BoD.ec (akc. pierw .) 200 zł. .

„ L w ów .-C zcrn .-Jassy  200 z ł....................
„ w achodn. jęal. loka lu . 200 z ł..................
„ państw ow ych. 20u z ł. =  590 i'r. . , . 
* po łudn iow ej 200 zł. «  500 fr . . . . 
» w ęg. galicy j. lo k a l. 200 zł. . . . .

Akcye banków (za sztukę)
B an k u  A n g lo -au str. 240 K o r........................
P e s z t  b a n k u  h an d l. łc;00 K or. . . .  
E ak ład  k red . dla. h a n d lu  1 p rz e m .320 K or.
W ęg. B an k u  k re d y t. 400 K o r......................
Dolno A ustr. tow. osk. 400 K or. . . . 
G alie . B an k u  h ijjo tecz. *100 K or. . . . 
G alic . B an k u  d la h an d lu  i p rzem . 400 K or. 
B onku d la  terajów  k o ro n n y o h  400 K or. .
B an k u  A ustro -w ęg . 1400 . * ..........................
B an k u  Z w iązków . (U nionbank) 400 , .
C zesk . B an k u  ew uydc 200 K o r...................
Żh^nostonkka b a n k a  200 K o r.......................

Akcye (przedsiębiorstw  przem ysł.
Tow. kox>&lzx. w ęgła  w B ril i  100 zł. . 
G alic. k a rp . na ft. tow . 500 Kor. . . . !
A u str. Tow . G óm ioze  A lpine luf. z ł . . .
P rask ieg o  tow . Żelazn, p rzam . 200 zł. .
Schodnicy  500 K o r ............................................
Turock- ty to n ió w  500 fran k ó w  .
T rifa il tow . kop . w ęgla  70 z ł.......................

W e k 8 I e.
(Czeki, dew izy  k ró tk o  te rm .) 0j9

B erlin  i n iem  m. b ą n k  za 1UU m ir e k  4
L o n d y n  za B  fu n tó w  az to r....................4
P a ry ż  i fran cu sk . m- b an k  za 100 fr . 3 
P e te rs b u rg  i  W arsza w a  za  100 ru b li 51/* 
W łosk ie  bank . za  100 lirów  . . . .  5

W a l u t y .
D n k * t oeearek i .
2 0 - f r o n k ó w k a .................... .... ........................
20-m arków ka . . . . .   .....................
N iom ieck ie  b a n k n o ty  za  100 m a re k  . .
W ło sk ie  b a n k n o ty  za l i r .........................
R ub le  b an ftno ty  za  100 ru b li , .

Jol — 171 —
Ob 55 Óv
29 30 —
67 — 72 •—

225 — 23 6 • -
75 — 79.D'— ——

— —
54 *- 5 f i

405 4U ■
3SMI— 40D

r * —
Ci59o| — 5615

-- — '_
57' _ 577
39 hr

4uo_
--

40* - 407

2761- 280 _
274^5- 1750

740 76 741 1*1
5C82 604 —
£47 - V.Q —
2tłt I 280

1617 _
M8 — 520
243 DO 2U
249 50 250

6-iH 609
1080!- 1’8* —
4 ''8 7'* 4-0<>7n

1995 —‘1007 -
G43 — tL 3—— —
305 — 3'J9 —

117 03 117 65
239 40 23SP37
95 — 95'U*—
94 97 9S|lt-

11 30 1Jt t i  ,
19 12 190:.!
23 14 23 2 i

1171>0 117i 0
95: f i  3

2i8* •254'

o E N y  I  l i  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lw ów , d n ia  17 czerwca 1904.
I. Akcy* za sztukę.

B an k u  h i p o t. galio, po 230 zł. (400 K.)
JL\. d iv idonue  2>' n o r .  . . . . .

B a n k u  galic. d la  h a n d lu  i  p rz e m y słu
po  2ił« zł. (4<0 K o r . ) .......................... .....

Kolei gul. k a r . Lud. po  200 z  i. m. k. . .
K olei L w ów -C zorn .-Jusay  po 2JJ zł. w. a. 

w  s ro o rze  (40o K or.) . . . . . . .
O a rb , w  R zeszow ie po  2J zł. (400 K er.) 
F a b ry k i w agonów  w S an o k u  p rz e d te m

L ip iń sk ie g o  po  5 0 i C o r . ....................
Tow. d la  ga lic . p rzedaięb . e le k try c zn y c h  

w od. po  2 zł.  (4t'0 K o r , ) .....................
(1. L ioty z a s ta w n e  z a  100 K .

boz k u p o n u  b ieżącego  
B an k u  h. g. Gu/o w. a. w ył. % 1U°,'Q . . .
B an k u  h. g. 4 w. a. los w 60 1. . ,
B anku  h . g. 4u/o „ * los w  (?) 1, po  200 K. 
B an k u  k ra j. 4l2°/o w. a. los. w 51 ], . .
B an k u  k ra j. 4°,'o w . a. los w 57 1. . . .
T o  w arz . k red . gał. ziem . 4y,'o (1 em is.) .
To w arz . k ro d y t. galic. z iem sk. 4°,'o los

w 41 Vs l a t ................................   . . • .
n 49/u los w 56 la t  .

III. Obligi z a  1 0 0  K . 
bez k u p o n u  b ieżącego  

O alic. fu n d u szu  propin<.cy.)nago 4u/o w . a. 
B ukow ińsk i fund. p ro p in a c y jn y  5y 9 w. a. 
K om una lno  B an k u  k ra j. 2 ondaye .

„ „ 4I/’ui'o 3 o m isy  a  , .
1 4°)o 4 e m iiy a  . . .

K olej loka lu , w sch, 4*'<o po 20u JCor. . . 
P o ż y czk i k ra jo w ej 6°,-« w. a. z r. 1873 . 
P ożyczk i k ra j. 4° o po 20 ' K. z r. 1893 . 
P o ży czk a  m ia s ta  L w ow a 4J/o po 20U Kor. 

o * * 4! a°/o po 200 Kor.

IV. Losy.
M iasta  K rakow a po 2e zł. (40 Kor.) . . 
M iasta S tan is ła w o w a  p o  20 z ł. (40 Kor.)

V. M onety.
D u k a t c e s a rs k i ......................... ; , , , .
2 0 - f r a n k ó w h a ..........................
10- 1 ru b li  ro sy jsk ich  . . . . . . . . .
ywi Tu^vf.k n i e m i e c k i c h ...............................

płacą żądają

o d - 555 -

230 __
— —

573 , 582
— — “ —

360 370 -

400 411

l i i Żr r

101 5 10* 0
98189 9 i 50

101 !*>o 102 i<)
bO iiu 9SS )
99 — — -

99*8U _ .
99 ^0 99 50

99 70 100

.

40
102.80 — —
1029U — —
10, O J 102

9y
9S[ye 9t* 6-*
—1— — —
99 53 20
97 97 70

101 101 70

76 _
__i — —

i i !«j 11 10
1 93ó

252 274 —
117 20 117 7o

DRUKARNIA i STEREOTYPIA

S ł o w a
przyjm-ije zamówienia na wszelkie roboty! 

w zakres drukarstwa wchodzące.

Odpowiedzialny redaktor i Józef Ziembiński 
drukarni „Słowa Polskiego", we Lwowie, pod narządem Józefa Ziembińskiego.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. ogr, poręką.
Papier z fabryk' Braci FiaikowsKicn w Białej i Czańcu.


